
N r. 20. K raków , 18 M aja 1889. R ok V I.

Organ c. i Towarzystwa rolniczego M o t f i o .
Pr en umer a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i eałem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw  okręgowych, prenu- 
m erujących „Tygodnik" 4 centy, d la wszystkich innych  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ń iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam aeye nie- 

opieezętowane n ie  podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem  autora ; nieumieszezonyoh nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Admi- 
n istracya „Tygodnika", p z y  u licy Karm elickiej 1. 42, artyku ły  zaś 
należy odsyłać do R e iak cy i przy u licy  G arncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  0 domach składowych. — Uprawa łub inu  i znaczenie 
m aitości. — Oznajmienia. — W iadomości handlowe. —

dla niej soli potażowych. — 0 ziarn ie do siewu. (Ciąg dalszy) — Roz-

0 domach składowych.
Czytałem  w N r. 14 „R olnika" artykulik  pod pow yż­

szym ty tu łem . S praw a niem ałej doniosłości dla kraju, a 
p rzew ażnie dla nas ro ln ików ; obyśm y ją  dokładnie zrozu­
m ieli i korzyści, jakie osiągnąć możemy, sam i n ie udare­
m nili. Nie przesądzam , lecz zdaje mi s ię , że nie wszyscy 
zdają sobie spraw ę z roli, jak ą  „dom y składow e" będą 
m iały do odegrania, a to przedew szystk iem  wiedzieć każ­
dem u należy. Spotkałem  się już kilkakrotnie z m niem a­
niem , że zadanie krajow ych dom ów składow ych będzie 
podobnem  do spełn ianego  dotąd  przez firm y, jak  Spółka 
tarnopolska, stanisław ow ska, B ank roln iczy we Lwowie 
albo jak  B ank galie. d la  han d lu  i p rzem ysłu  w K rakow ie. 
T ak nie będzie i być nie może, a sam a już ustaw a świeżo 
w obu Izbach  R ady państw a uchw alona, z całą stanow czo­
ścią tem u się sprzeciw ia. „Składy krajow e", czyli zarząd 
tychże, będzie jedyn ie  odb iera ł ziem iopłody i n iektóre ich 
prze roby  w sposób z d r o w y ;  na odbiór w yda pośw iad­
czenia czyli w arran ty , tow ar jasno określające; p rodukta 
zdrowo a tanio przechow yw ać będzie i takow e wydawać. 
Ani zaliczek udzielać, ani w uzyskaniu ich dopomagać, 
ani w zbycie tow aru pośredniczyć Zarząd składów  krajo­
wych nie będzie, bo to nie jego zadanie, bo m u to jest i 
będzie w zbronione. In n e  zupełn ie  instytucye, a zatem na- 
p rzykład  wyżej przytoczone i im  podobne, będą pow ołane

do w szelkiego rodzaju u ła tw ień  i pośrednictw  finansow o- 
handlow ych dla nas producentów , bylebyśm y zaufaniem  
naszem  obdarzyli te już  istn iejące instytucye, albo też 
nowe w łasne sobie ku tem u utw orzyli. Bez takiej osobnej —  
ale znów koniecznie zdrow ej— pom ocy i opieki, an i składy 
publiczne zadania nie spe łn ią , ani też złe obecne, którego 
bardzo je s t w iele, usuniętem  nie zostanie.

S kłady krajowe, jeże li m ają być dobrze urządzone 
i p row adzone tak adm inistracy jn ie  jak  technicznie, o czern 
nam  w ątpić nie należy, pow inny i m uszą uzdrow ić cały 
nasz h an d e l zbożowy i zaszczepić w nas producen tach  to 
przekonanie i dyrek tyw ę na zawsze, że w nich  koncen­
trow ać się stanowmzo m ają nasze produkta, że w ykluczyć 
m am y z postępow ania naszego raz na zawsze dotychcza­
sowych faktorów  i pośredników  m iasteczkow ych zw anych 
kupcam i, bo to są pijawki w ysysające pod pozorem  do­
s ta rczanych  nam  dogodności, w iększą część naszych soków 
żyw otnych. Czyż na poparcie tego ostatniego zdania po­
trzeba p rzyk ładów ? Oto au ten tyczny  jeden z tysiąca: S ta- 
rozakonny N. kupił w listopadzie i w g rudn iu  1888  r. 20 
w agonów  pszenicy w dw óch skarbach ; dał zaliczki po z łr. 
500  za w agon i zboże odesłał do sk ładu  (nie publicznego), 
gdzie jem u znowu po zł. 500 za w agon każdy zaliczono. 
T rzym a on całą ilość pszenicy do dziś dnia, opłaca 8 p ro ­
cen t od pieniędzy, opłaca drogie składow e i zapłaci 1 1/2 
p rocen t prowizyi, a w dodatku sam zarobić m usi; w szyst­
kie te  koszta pokryje m u natu ra ln ie  producen t, bo on o
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tyle taniej sprzedał to zboże. Jakże inaczej rzecz się mieć 
powinna po otwarciu składów krajowych. Producent ode­
śle zboże lub okowitę do składu i dostanie w arran t; in- 
stytucya pośrednicząca, naturalnie tylko obywatelska, w y­
robi mu zaliczkę, jeśli pieniądz pilno potrzebny i to na 
4 do 5 1/2 procent, zajnne się sprzedażą i przez kilka 
tygodni, jeśli nie zaraz, takową uskuteczni, a to wszystko 
za V2 lub s/4 procent prowizyi. Kraj za składowe weźmie 
m inim alną opłatę, bo nie jego zadanie zyski ciągnąć z pro­
ducentów; instytucya pośrednicząca zaś pobierze ile jej 
sami wskażemy, boć ona naszą być powinna; starozakonny 
N. lub X. zostanie wykluczony, a rachunek nietrudny by 
wykazać, ile nam w kieszeni zostanie, a raczej ile więcej 
wpłynie do szkatułek naszych, zamiast do żydowskich.

Powiedziałem wyżej, że składy publiczne mają nam 
wprowadzić tę zmianę i raz uzdrowić modus proeedendi 
w zbycie owoców prac naszych. Żywić muszę niepłonną 
nadzieję, że się to stanie, ale tylko z pomocą naszą, — 
bez przeszkód przynajmniej z naszej strony, stać się to 
może. Nie kryjmy żadnej praw'dy przed sobą: my sami 
w naszych nawyknieniach potrzebujemy wielostronnego 
uzdrowienia; przyłóżmy do niego silną rękę i dobrej woli 
sobie samym nie szczędźmy. Próbujm y —  z pomocą skła­
dów krajowych —  pozamykać drzwi nasze dotychczaso­
wym  pośrednikom, a przekonam y się prędko i łatwo, że 
nasi to samo lepiej i korzystniej nam załatwią. Obok zaś 
tego, a raczej przedtem  jeszcze, uprzytom nijm y sobie i na­
szym wykonawcom gospodarskim, że produkta ze stodół 
i śpichlerzy naszych wychodzące, powinny być czyste i 
pierwszej jakości, a nie tajmy sobie faktu, że takiemi prze­
ważnie nie są. Składy krajowe produktu wadliwego przyj­
mować nie będą; doczyszczanie zboża i egalizowanie go 
będzie rzeczą Zarządu składów, lecz naturalnie tylko na 
koszt i stratę producenta; o ileż taniej, a z pewnością do­
kładniej możemy, a więc i powinniśmy to w domu usku­
teczniać.

W  grudniu r. z. wysłał był W ydział krajowy trzech 
rzeczoznawców dla zwidzenia składów publicznych, istnie­
jących w Austryi, Węgrzech, Tyrolu i Bawaryi. Każdy 
z tych panów złożył obszerne sprawozdanie i wyłuszczył 
swoje poglądy na urządzenia, jakie wprowadzić u nas 
w kraju należy.

Czytamy w jednym  z tych opisów, gdy mowa o skła­
dach w M onachium:

„Spotkałem się tutaj z pszenicą serbską, a także i 
z naszą galicyjską i z niem ałą przykrością wspomnieć tu 
muszę, że produkta tych dwóch krajów, a więc i nasze, 
za najgorsze są poczytane; widziałem przechowane w du­
żych słojach okazy zanieczyszczenia pszenicy galicyjskiej, 
rumieniec wstydu — tam na obczyźnie, za kraj własny — 
wywołujące."

A ileż to razy każdy z nas musiał wypłacać zwroty 
bonifikacyjne za źle wyczyszczone zboże, za oddane nie 
według próbki. Co nam  jednak wielce szkodziło i szkodzi, 
a na co, zdaniem mojem, nie zwracamy uwagi i w czoin

także uzdrowienia czyli zmiany w postępowaniu naszem 
niezbędnie potrzebujemy, to cała kwestya z wszelkiego ro­
dzaju „średninam i" naszemi: Sprzedajemy ich w roku 
dużo, a w niektórych latach bardzo dużo; bierzemy byle 
co za nie i nie troszczymy się o los ich dalszy, jak tylko 
nasz spichlerz d o  nich wymieciony. Wartoby jednak wspo­
mnieć i wspominać o tem i należałoby śledzić obrót dal­
szy tą cząstką produkcyi naszej, która oddana w ręce ró­
żnorodnych szachrajów, zanieczyszcza dobre nasze zboża 
gdzieś po stodołach i budach miasteczkowych, a nawet i 
po magazynach kolejowych, ze szkodą kraju przez zarządy 
kolejowe do wyłącznego i niczem nieograniczonego użytku 
żydom oddawanych. Ile nam to złego przynosi, to obli­
czyć trudno; twierdzić jednak stanowczo muszę, że za­
trzymywanie średnin i pośladów w domu, niesprzedawanie 
ich, lecz szutrowanie i spasanie inwentarzem, bez poró­
wnania większe nam przynieść może korzyści i wiele się 
przyczyni do uzdrowienia handlu produktam i naszemi.

Spraw a domów składowych zanadto mało była do­
tąd przedmiotem polemiki w pismach, zwłaszcza rolniczych. 
Rzuciłem tu kilka myśli tego przedmiotu dotyczących, nie 
wątpiąc, że w każdym następnym num erze „Tygod. roln.“ 
spotkam się z innem i jeszcze uwagami i wskazówkami, 
które pożytek ogólny, wyjaśnieniem sobie wzajemnem 
sprawy, przyniosą. Kw.

—  >— C------------- —

Uprawa łubinu i znaczenie dla niej 
soli potażowej.

Jakkolwiek upraw a łubinu omawianą już była w p i­
śmie naszem kilkakrotnie, to jednak ze względu na zna­
czenie, jakie produktowi temu, szczególnie w kierunku 
zasilania ziemi, przyznają wszyscy znakomitsi rolnicy fran­
cuscy i niemieccy, podajemy artykuł p. W attm anna z Rudy 
w Galicyi, zamieszczony w „Wien. Land. Ztg.“, a wywo­
łany nadzieją odnowienia oksploatacyi soli kałuskiej.

„Uprawa łubinu tak mało jest jeszcze rozpowszech­
nioną w Galicyi, że trndnem  jest nawet nabycie większej 
ilości ziarna zdatnego do siewu, a jednak w okolicach, w któ­
rych przem ysł gorzelniany nie jest wprowadzony, a grunta 
są lekko piasczyste, gospodarowanie bez uprawy łubinu 
korzystnem  być nie może. Łubin znany już był Grekom 
i Rzymianom. Pierwsi moczyli go w morskiej wodzie dla 
odgoryczenia i używali do jadła, drugim służył tylko do 
nawożenia gruntów. W  Niemczech był już w 16ym wieku 
uprawiany gdzieniegdzie nad Renem, a Fryderyk W. 
w rozporządzeniu danem Izbie Brandeburgskiej w r. 1772 
polecił rozpowszechnianie uprawy łubinu. W r. 1810 p. 
Welfan z M agdeburga rozpoczął uprawę białego łubinu 
w okolicach Grenobli, w r. 1840 zaczęto już siać łubin 
żółty, w r. zaś 1752 uprawa jego upowszechniła się w ca­
łych Niemczech. Roślina ta udaję się najlepiej na zie­
miach piasczystych, przepuszczalnych i na lekkich glin-
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kacli, ale sianą być może także i na piaskach, jeżeli one 
zawierają nietylko krzemionkę, ale feldspat i mikę. Nie 
lubi zaś ziemi bogatej w węgiel lub wapno, ani też ziemi 
piasczystej świeżo nawiezionej, a nie udaje się zupełnie na 
gruntach głęboko wapiennych albo mokrych, mających 
glinę lub wodę w podglebiu. Na gruntach lekkich piasczy­
stych, które w ogóle niezbyt nadają się do uprawy, łubin 
nabiera niezmiernej wartości. Szczególnie łubin żółty jest 
niezrównany jako nawóz; żadna roślina nie przewyższy 
go ani w ilości, czyli w t masie plonu, ani w bogactwie azotu, 
w który najwięcej obfituje po wytworzeniu nasienia. Dla­
tego należy kosić go wtedy dopiero, gdy zacznie dojrzewać, 
a orkę przeprowadzać na wiosnę, przez co uzyskuje się do­
kładniejszy rozkład ziemi. Siła nawozu łubinowego doró­
wnywa połowie wartości nawozu stajennego, najkorzystniej 
więc jest uprawiać go w tym tylko celu. Zostawianie łu ­
binu na pniu dla sprzedaży nasienia, wydaje mi się tylko 
wtedy uzasadnionem, gdy łubin jest tak lichy, że pożytek 
z niego jako nawozu nie wróciłby kosztów orki, lub też 
gdy cena nasienia przechodziłaby 6 złr. za 100 klg. 
W przeciwnym razie korzystniejszem wydaje mi się nawet 
kupienie nasienia na własną potrzebę, jak kosztowne i 
mozolne zbieranie go. Wiadomo że łubin dojrzewa czę­
ściowo, przez co zbiór jego bardzo jest utrudniony i wiele 
czasu wymaga; zajęcie się więc nim w porze, w której 
przypada wykopywanie ziemniaków, a często i zbiór żyta 
spóźniony z powodu zmiennego klimatu galicyjskiego, na­
rażałoby rolnika na znaczne straty i niedogodności. Naj- 
odpowiedniejszem zatem byłoby zebranie — za pomocą na­
jętych dzieci — tyle dojrzałego nasienia, ile na zasiew po­
trzebujemy, a przeoranie na pognój resztę strąków wraz 
z badylem. Ziarno to tak jest czułe na zimno, że przy 
4° R. traci już zdolność kiełkowania; najlepiej więc pozo­
stawić go w strączkach przez zimę i takowe przykryć 
plewami lub słomą.

Suche badyle łubinu jedzą tylko owce, ale i u -tych 
mogłyby one sprowadzić tak zwaną „lupinozę“, gdyby je 
w większej ilości dostawały; przeciwnie, odgoryczone ziarno 
łubinu jest nawet dla bydła paszą zdrową i pożądaną, a 
w Szląsku pruskim widziałem już przed 20 tu laty w pe­
wnej miejscowości krowy żywione łubinem, które wyglą­
dały doskonale i dawały dobre mleko.

Ważnein jest pytanie, czy z łubinu dołowanego mo­
żna będzie uzyskać równie dobre rezultaty? a jest na­
dzieja, że pytanie to wkrótce wyjaśnione zostanie, jeżel 
próba słodkiego dołowania łubinu przeprowadzoną zostanie 
w Zarzeczu koło Jarosławia, lak jak to zam ieraniem  jest 
w tym roku Jeżeli jednak możebnem jest zastąpienie bra­
kującej paszy czem innem, to pozostawianie łubinu żółtego 
na pognój przedstawia się przy gruntach lekko piasczy- 
stych zawsze najkorzystniej, a to dlatego, że zaoszczędza 
pracę i wyzyskuje azot. Na gruntach ciepłych, piasczystych, 
z przymieszką glinki, albo na gruboziarnistym  piasku ze 
spodem gliniastym, z którego mógłby korzystać korzeń 
łubinu sięgający głęboko w warstwę dolną, upraw a łubinu
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na ziarno opłacałaby się dobrze, bo plon jego przewyż­
szałby w tych warunkach wydatność zbioru wszelkiego 
rodzaju zboża. Siejąc na ziarno, korzystniej jest użyć łu ­
binu białego i niebieskiego, aniżeli żółtego. Pierwszy jest 
najodpowiedniejszy, drugi, t. j. biały, ma ziarno mniej 
gorzkie, a obydwa dają znaczny wydatek, bo 12 do 17 
et. m. z hektara. Jest jeszcze inny rodzaj łubinu niebie­
skiego, który może być koszony dwa razy i z którego 
słomę można dawać bydłu bez wahania, ale uprawa jego 
nie jest jeszcze rozpowszechnioną i nasienie zbyt jeszcze 
drogie. Próby dotychczasowe pozwalają przypuszczać, że 
rodzaj ten łubinu potrafi zastąpić koniczynę na gruntach 
piasczystych i do produkowania jej niezdatnych. Ze wszyst­
kich nasion handlowych, ziarno łubinu zawiera w sobie 
najwięcej części proteinowych, a podług rachunku Woltfa, 
Grouvena i Krockera stosunek przedstawia się następu­
jąco: bób i bobik ma 23 '9% , wyka 27-3% , łubin 3 r d %  
części proteinowych. Przez odgoryczanie łubinu pozba­
wiamy go wprawdzie znacznej części proteinów, tak, że 
później nie zawiera ich więcej od wyki, ale zważać po­
trzeba na to, że łubin może być uprawiany na gruntach 
zupełnie pod siew wyki niezdatnych i że ziarno jego za­
wiera więcej tłuszczu, aniżeli nasiona olejne, co przy w y­
pasie bydła bardzo ważną jest korzyścią. Stosunek zawar­
tości tłuszczu w ziarnie wyż wymienionych gatunków ro­
ślin jest następujący: bób zawiera 1 '3% , wyka P 7 % ,  
łubin 4 -4 % tłuszczu. W Izdebniku koło Krakowa, gdzie 
łubin odgoryczony stanowi główną podstawę paszy posil­
nej. krowTy jedzą go bardzo chętnie, dając dużo mleka i 
wyborne masło. Jasno więc okazuje się, że łubin po od- 
goryczeniu nie ustępuje bynajmniej w wartości wyce, która 
płaci się u nas od 5 do 6 złr.

Przypuśćm y np. wydatek łubinu 14 et. m. z ha. 
po cenie 5 złr. =  70 złr., a przekonamy się, że na grun­
tach piasczystych nie uzyskamy większego dochodu z żyta, 
bo w podobnych warunkach gleby 9 ct. m. z ha. stanów 
już dobry wydatek żyta, a licząc 1 ct. po 5 złr., uzyskamy 
tylko 45 złr. dochodu z 1 ha. Zbiór łubinu przedstawia 
wprawdzie wiele trudności i koszfuje więcej od sprzętu 
żyta, ale ilością ziarna podwyższa znacznie dochód, a przy- 
tem użyźnia rolę, podczas gdy żyto wysila ją  i wyzyskuje. 
Ziemia obsiana łubinem  poprawia się nietylko fizycznie 
przez zacienienie, ale jeszcze wzbogaca się w składniki 
pożywne wskutek pozostania w niej idących w głąb ko­
rzeni, ścierni, oraz resztek łodyg i liści.

Dr. Dietrich dowodzi, że 1 ha. zawiera po sprzęcie 
łubinu 3448 kg. pozostałości korzeni z 57 kg. azotu i
12 klg. kwasu fosfornego, a zatem cztery razy tyle azotu,
ile go zawiera 1 ct. m. saletry chilijskiej.

Znaczna ilość zawartości protoinu w łubinie czyni
go ważnym artykułem nietylko w' żywieniu bydła, ale i 
w nawożeniu pola, szczególnie pod kartofle, w którym to 
celu najlepiej ześrótować go, a potem zemleć. Przy  for­
sownej uprawie kartofli i przy braku obornika, najlepiej 
sadzić kartofle w rowki posypane zlekka mąką łubinową
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zm ieszaną z kw asem  fosforowym  i z nieco sa letry  chilij­
skiej. Mąka łub inow a dostarcza kartoflom  stopniowo po­
trzebnego im  do rozw ijania się azotu, a sa le tra  chilijska 
p rzyspiesza ich wzrost.

W ielce także korzystnem  jest zasiew anie łub inu  żół­
tego w życie. U skutecznia się to siejąc rzutem  z początku 
maja, zanim  żyto zakwitnie, szczególnie po deszczu i bez 
p rzykryw an ia  ziarna broną. Ziemia jest już w tedy dobrze 
zacieniona przez żyto i może zachować wilgoć po trzebna 
do rozw inięcia się łubinu, który później, po skoszeniu żyta, 
w zm acnia s ię , w zrasta i zostaje p rzyorany  na pognój dla 
p łodu następnego . C hcąc uzyskać większą ilość pognoju 
zielonego, dobrze jest p rzed  zasianiem  łub inu  posiać w ży­
cie w kw ietniu  seradellę  i zawlec ją lekko 2 lub 3 razy 
bronam i. D obrze je s t także upraw iać łub in  jako m ięszankę 
z ow sem  lub żytem  jarem , a w tedy m ożna ją  zbierać na 
siano lub zostawić na ziarno; w pierw szym  jednak wy­
padku lepiej ją  zadołow ać i później używać jako paszę 
dla bydła i koni. Po takiej m ieszance zasiany owies udaje 
się zw ykle lepiej, i to naw et na g ru n tach  zupełnie u p ra­
wie jego niesprzyjających.

W  polach lekkopiasczystych m ożna podnieść w ydatek 
łubinu w skutek naw iezienia kainitem , k tóry  oddziaływ a 
także skutecznie na plon następny . Użycie 5 ct. m. kai- 
nitu, zaw ierającego w sobie 15%  kali, byłoby w ystarcza- 
jącem  na znaczne podniesien ie produkcyi z 1 ha., ale 
opłaciłoby się w tedy tylko, gdyby rolnicy galicyjscy mogli 
nabyw ać kainit po tej sam ej cenie co gospodarze n ie­
m ieccy, to je s t  płacąc nie więcej jak 7 złr. 76 ct. za na­
w iezienie jednego  hektara. N abycie kainitu  po tej cenie 
byłoby m ożebnein  w Galicyi przy  odnow ieniu produkcyi 
tegoż w K ałuszu, dlatego rolnicy galicyjscy pow inni żwró- 
cic w szelkie usiłow ania do osiągnięcia tego celu.

Zadziwiającą je s t różnica, ja k ą  przedstaw ia łub in  na­
wieziony kainitem , a jako dow7ód posłużyć m ogą następu- 
jące  p rzy k ład y . Radca B iinau zebrał w r. 1883 z tej sam ej 
p rzestrzen i pola 690  klg. ziarna więcej po naw iezieniu 
h ek tara  5m a et. m . kainitu. Tak sam o adm in istra to r P ir- 
scher, w  obwodzie O bornickim , podniósł u siebie w ydatek 
łub inu  o 1720 kg., używ ając 3 — 5 ct. m. na 1 ha. Z ró­
w nie dobrym  skutkiem  używ a tego pognoju pod łub in  
od lat k ilkunastu  w łaściciel dóbr p. T schaske z Bubina na 
g iu n ta  piasczyste. P. Schultz z L upicy osiągnął rezu ltaty  
rów nież pom yślne, a obydw a ci panow ie przekonali się, 
że chcąc zaprow adzić częstszą upraw ę łub inu  na ziarno, 
nie m ożna obejść się bez naw ożenia pod niego kainitem . 
M ógłbym  jeszcze przytoczyć wiele p rzykładów  w tym  ro ­
dzaju, ale ograniczam  się tylko na pow tórzeniu  zdania 
pi of. M aerckera, który w spraw ozdaniu s wojem z prób 
naw ozow ych pow iada: „N aw ożenie kain item  g run tów  p ias- 
czystych bez dodania fosfatu opłaca się pod łubin , sporek  
i seradellę. “

W  jak im  porządku należy prow adzić upraw ę łub inu  
i jak  często ona może pow tarzać się, zależy w yłącznie od 
stosunków  m iejscow ych i ścisłego obrachow ania. Zdaje mi

się jednak , że na g ru n tach  piasczystych, których naw ie­
zienie obornikiem  ułatw ia bliskie położenie folw arku, nie 
należy zasiewać łub inu  chyba w gospodarstw ie początko- 
wem  dla uzyskania zielonego pognoju lub przysporzenia 
paszy; w późniejszych zaś latach, radziłbym  zasiewać go 
tylko w m ieszankach i n a  polach odleglejszych, których 
upraw ę podnosiłby w połączeniu  z naw ozam i sztucznym i. 
D ośw iadczenie wykazuje, że ten  rodzaj upraw y przynosi 
większe zyski z g run tów  piasczystych lub daleko położo­
nych, aniżeli gdy są zasilane sam ym i naw ozam i sztucz­
nymi, a jednocześnie, spożytkow ując cały nawóz sta jenny  
na polach bliskich, m ożem y prow adzić na n ich  upraw ę 
więcej nakładow ą. N ajin tensyw niejszą jednak  będzie ta 
upraw a w te ły , kiedy obok nawozów sztucznych  użyjem y 
na pognój zielony m ieszanki z łub inu  i seradelli. Znałem  
m ajątek  położony w glebie piasczystoj, k tórego dochody 
zwiększały się ciągle, a w którym  od lat kilkunastu na- 
stępujący płodozm ian na pobliższych polach by ł zachow y­
w any: Kartofle na gnoju  stajennym , żyto na kainicie i żu­
żlach Thom asa, a w niem  łub in  i seradella zasiane celem  
uzyskania pognoju zielonego, albo też żyto z wyką pias­
kową zasiane na kainicie i żużlach Thom asa; po sprzęcie 
zaś p rzeoryw ano ściernisko i zasiew ano na n iem  łubin 
na pognój zielony, poczem  następow ały  znowu kartofle na 
gnoju sta jennym . G roszek piaskow y (Sandw icke) sieje się 
na lepszych polach w jesieni w raz z żytem .

N a zakończenie pow iem y jeszcze słów  parę  o od- 
goryczaniu  łub inu , którego znanych  ju ż  je s t kilka sposo­
bów. Czynność ta  pod ług  m etody W ild ta  odbyw a się za 
pom ocą kwasu solnego i chlorku wapna, a nam oczony 
w nich łub in  w ym yw a się później czystą wodą. K ette, 
k tórem u N iem cy zawdzięczają rozpow szechnię u nich łu ­
binu, odgoryczał go do r. 1871 kw asem  solnym , n eu tra­
lizując go następnie sodą; później używ ał tylko kwasu 
siarczanego. N ajodpow iedniejszym  jednak  ze w szystkich 
w ydaje mi się sposób dyrek to ra  S eelinga z Izdebnika. 
N alew a on na łubin  wodę gorącą, w której m oknie i fe r­
m entu je w locie p rzez  9, a w porze zimowej 11 godzin, 
poczem  woda ta, w ydająca silny  odor kw asu m lecznego, 
zlewa się, a na łub in  nalew a ponow nie woda czysta z do­
daniem  soli ( 0 5  dg. na litr  łubinu suchego) i gotuje się 
p rzez 2 — 2 1/2 godzm ; po w ygotow aniu odlew a się i p łu ­
cze łub in  w wodzie gorącej. Obie te odlane w ody, tak 
słona jak  rów nież ferm entacyjna, m ają w sobie w iele czę­
ści użyźniających, nie należy więc m arnow ać je, ale dać 
na gnój lub na łąkę. G dyby zaś łub in  po ferm entacy i nie 
m ógł być n iezw łocznie zagotow any w wodzie słonej, po ­
trzeba nalać go wodą zim ną dla przeszkodzenia fe rm e n ­
tacyi pow tórnej. P rz y  postępow aniu  tern zm niejsza się 
wartość części p ro teinow ych  łub inu  o 10%,  podczas gdy 
przy dw óch poprzednich  m etodach stra ta  proteinów  wy­
nosi tylko 7 % . “

— —
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O ZIARNIE DO SIEW U.
Napisał

F ra n c isz ek  Czarnomski.

(Z „ G a z . R oln iczej“.)
(Ciąg dalszy.)

Dla dopełnienia całości, wypada mi jeszcze dotknąć 
w pracy niniejszej kilku ważnych dla praktyki kwestyj.

Pszenica, jako podlegająca łatwo porośnięciu, sprząta 
się w ten sposób, aby jak najkrócej leżała po skoszeniu 
na polu. Trzyma ją  się wiec możliwie długo na pniu i kosi 
wtenczas dopiero, gdy już znaczna część ziarna stwardniała 
zupełnie, a część tylko posiada jeszcze konsystencyę wosku, 
nie okazując przy tern (po przerżnięciu w poprzek scyzo­
rykiem) nawet śladu chloro!fiu (zieleni). Słoma wówczas, 
rzecz prosta, jest zupełnie żółtą; to też, jeśli nie ma w niej 
chwastów a pora jest odpowiednią, pszenica taka na drugi 
lub trzeci dzień zwozi się do stodół. Tu po pewnym cza­
sie następuje „zapocenie się“ , połączone z nieznaeznem 
podniesieniem tem peratury, jeżeli, oczywiście, sprzęt do­
pełniony został dostatecznie sucho. Ukończenie tego p ro ­
cesu, którego przebiegu być może dokładnie nie znamy, 
objawia się przez zupełne stwardnienie ziarna i jego wy­
schnięcie, wraz ze słomą, która przytem  znacznie kruszeje. 
Praktycy zowią zboże takie „odleżałem*1, „wygrzanem." 
Procesowi powyższemu podlega nawet zboże zupełnie doj­
rzałe i sucho sprzątnięte, które prędzej się od młodszego 
odlega. Otóż, proces ów może mieć lub nie mieć znacze­
nia dla praktyki, stąd ważną jest rzeczą rozstrzygnięcie 
pytania : czy i o ile potrzebnem  być może odleżenie dla 
ziarna siewnego ? Dla wielu rolników — a w ich liczbie 
i dla mnie —  odleżenie takie stanowi warunek ważny, 
zwłaszcza dla pszenicy, przy której przeciąg czasu między 
sprzętem a siewem jest najkrótszy.

W roku ubiegłym, zmuszony do użycia na siew psze­
nicy nieodleżałej, miałem sposobność obserwować wadli­
wość- podobnego ziarna, sądzę więc, że spostrzeżenia moje 
nie będą obojętne dla czytelników Gazety. Koku zeszłego, 
na dwa dni przed rozpoczęciem sprzętu pszenicy, wybił 
mi ją  grad, do tego stopnia, że obawiałem się, czy zostało 
dosyć do siewu. Przytem , dla otrzymania potrzebnej ilości 
ziarna, czekała mnie młocka niezwykle pracowita, trzeba 
bowiem było przemłócić znaczniejszą o wiele, niż zwykle, 
masę słomy. Ponieważ .jednak mam młocarnię parową, 
przeto zdecydowałem się na taką pracę, tylko, ze względu 
na konieczny pośpiech, rozpocząłem młockę nie czekając 
na odleżenie się zboża.

Ziarno pszenicy było zupełnie zdrowe, twarde (sprzęt 
dokonany w najlepszych warunkach), do siewu doskonale 
oczyszczone i następnie przechowane w bardzo suchym 
budynku. Siejąc wszystką pszenicę rzędowo, łatwo mi 
przyszło skontrolować kiełkowanie, tem  więcej, że sieję 
bardzo płytko. Obserwując dokładnie wschody, przekona­
łem się, że znaczna częgć ziarnek (przeszło 8 0 % ) kiełko­
wała nieprawidłowo.

Jak  wiadomo, kiełek ziarn nieokrytych plewką (żyto, 
pszenica) wychodzi zaraz na zewnątrz ziarnka, w miejscu* 
gdzie jest zarodek, przebijając skórkę. U ziarn zamkniętych 
w plewie (jęczmień, owies), kiełek, po przebiciu skórki, 
rośnie dalej między ziarnkiem i plewą, aż wychodzi na­
reszcie czubkiem ziarnka przeciwległym zarodkowi. Otóż 
pszenica moja kiełkowała nieprawidłowo, w ten sposób, 
że kiełek nie przebijał skórki w miejscu odpowiedniem, 
lecz, oddzielając ją od bielma, rósł między nią a ziarnkiem. 
Doszedłszy do czubka, wyginał w pałączek, usiłując rozer­
wać naskórek, w którym był więziony. Kiełki, wydobyte za­
raz prawidłowo na zewnątrz ziarnka, wyrosły już równo 
z powierzchnią ziemi, podczas gdy szwankujące wskutek 
opisanej walki uwięzione jeszcze były w ziarnku. Te 
z nich, które zwyciężyły, wyszły ośm dni później, inne 
zginęły zupełnie.

Gdyby w tym czasie przypadła była susza, przery­
wająca wzrost, szkoda mogłaby być znaczną bardzo.

Analogiczny wypadek zauważyłem lat temu kilka, 
siejąc ziarnem kupionem. Prawdopodobnie, sprzedający, 
chcąc mieć nasienie dla siebie i na zbyt, śpieszył z młocką 
i nie pozwolił pszenicy odleżeć się w słomie, czego, natu­
ralnie, po zewnętrznym wyglądzie ziarna poznać nie mogłem.

Nowacki, w dziele swrem „Getreidebau**, opisując na 
str. 62 nieprawidłowe kiełkowanie pszenicy, objaśnione 
rysunkami, przypisuje je zebraniu ziarna w stanie niezu­
pełnie dojrzałym. Dr. Sempołowski, streszczając pracę po­
wyższą, wzmiankował o tem i podał odpowiedni rysunek 
w Nr. 9 Gazety Rolniczej z roku zeszłego.

Opierając się atoli na własnej obserwacyi, dodać mu­
szę, że wadliwemu kiełkowaniu ulega nietylko pszenica 
zebrana w stanie niedojrzałym, ale i taka, która, będąc zu­
pełnie dojrzałą, nie miała czasu dostatecznie odleżeć się 
w słomie przed młocką. Przyczyną tego bardzo być może 
okoliczność, że kiełek rozrywa łatwiej skruszały po odle­
żeniu naskórek, który też w takim razie ściślej do ziarnka 
przylega.

.Jakiej doniosłości mogą być szkody wskutek siania 
ziarnem nieodleżałem należycie, określić trudno. Bądź co 
bądź jednak, opóźnione częściowo, a więc nierówne wschody 
(co jest faktem), a dalej wysiłek rośliny zużywającej nie­
produkcyjnie na wykonanie mechanicznej pracy, potrzebnej 
do rozerwania skórki, część materyj pożywnych, przezna­
czonych do normalnego wzrostu, są to okoliczności bynaj­
mniej niepożądane. A jeszcze —  nie zapominajmy — 
zdarzyć się musi pewna, większa lub mniejsza, ilość ziarn, 
które w walce tej zginą i nie powschodzą wcale ; w wy­
padku bowiem opisanym, jedynie tylko siew gęsty (98 
korcy na 95 morgów) i pora wilgotna uchroniły mnie 
od straty.

Z tych tedy powodów sądzę, że przyjęta przez n ie­
których praktyków zasada, aby przeznaczonemu do siewu 
ziarnu dać się odleżeć w słomie, jest zupełnie usprawie­
dliwioną. Nieraz bowiem, od takich, pozornie nieznacznych 
okoliczności, zależy pomyślność urodzaju.
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Drugiej kwestyi, ważniejszej jeszcze od poprzedniej, 
nie mogę, niestety, poprzeć deeydującemi dowodami z p rak­
tyki. Ograniczę się tylko, jako rolnik, n a  wyjaśnieniu mo­
ich zapatrywań, opartych na pośrednich  obserwacyach, 
w tym celu, aby zwróciwszy na się uwagę kwestya, o 
której mówić zamierzam, doczekała się nareszcie rozwią­
zania, na które z przyczyny swej doniosłości zasługuje. 
M am tu na myśli stanowcze rozstrzygnięcie pytania: czy 
si,ew sprow adzanych z zagranicy gruboziarnistych odmian 
żyta (będących przeważnie krzycami) je s t  uzasadnionym i 
racyonalnym na g run tach  słabo nawożonych, a do tego, 
w takiej ilości wysiewu, jaka  dawniej uznaną  została za 
wystarczającą dla odmian drobnoziarnistych?

U praw a  tych odmian zajęła obecnie całe posiewy 
folwarczne, bez względu na stan nawozowy pól.

Ja k  się to stało, w iem y wszyscy
Większe lub mniejsze ilości nabytego żyta, posiane 

na gruncie zwoźnym, wydawały zazwyczaj niezwykle ob­
fite p lony dorodnego ziarna w porównaniu  z dawniej upra- 
wianein, d robnem . P lon  z takich g run tów  uważał się za 
rezultat przedsięwziętego doświadczenia i stanowił a rg u ­
ment, na mocy którego stosowano upraw ę nabytej od­
miany na pozostałych, pod siew żyta przeznaczonych 
przestrzeniach.

O próbach porównawczych, decydujących sianie na 
g run tach  mniej zwoźnych, obok żyta gruboziarnistego, da­
wnego drobnego, ja  przynajmniej nie s łyszałem nigdy. 
W iem tylko, że zmiana ta, ważna bardzo, nie wszędzie 
odrazu nastąpiła, Zanim bowiem, przed laty kilkunastu, 
dostałem od ojca gospodarstwo, w którem obecnie pracuję, 
j u ż 1 siewano tu od szeregu lat odmiany żyta gruboziarni­
stego, czyli krzycy. P rzy tem  jednak  przestrzegano, aby 
odmianę tę siać na nawozie, na polach zaś mniej zwo­
źnych siano żyto dawne, drobnoziarniste.

R utyna taka powstała na skutek doświadczenia, na­
bytego przez odpowiednie próby, że w gorszych w aru n ­
kach żyto zwyczajne obradza lepiej, niż krzyca. Zasadzie 
tej w danym razie przyznać muszę słuszność, znając z da­
w nych regestrów  plony, które, względnie do ówczesnych 
sposobów uprawy, były bardzo zadawalniającymi. Sam też 
w dalszym ciągu trzym ałem  się tego s y s tu n u ;  lecz od lat 
kilku, siejąc oziminę na g run tach  bardzo zwoźnych, w pro­
wadziłem wyłącznie upraw ę odm iany  gruboziarnistej.

Z tej przyczyny nie mogę obecnie przeprowadzić 
próby porównawczej upraw y krzycy i żyta dawnego na 
g run tach  w nawóz uboższych, aby w tych w arunkach  ob­
serwować możliwe różnice w plonach.

Nastręczają mi się tylko —  jako wskazówki —  po­
średnie spostrzeżenia.

Często widzieć można tam, gdzie cały obsiew do­
pełnia się krzycą, że odskoki w plonach z rozmaitych pól, 
względnie do ich stanu nawozowego, bywają bardzo zna­
czne. Tak np. na ziemiach zwoźnych rodzi krzyca dosko­
nale, za to zaś na rolach ja łow ych  udaje się n ad e r  licho. 
Nieraz też słyszeć można narzekania rolników, że dawniej

żyto rodziło się daleko lepiej, że siać je można było z ko­
rzyścią nawet bez nawozu po up raw n y m  ugorze. Stąd p o ­
wstała nazwa żyta ugorowego, które, jako w gorszych wa­
runkach  wyhodowane, miało być mniej wymagającem, 
wskutek czego było poszukiwanem do siewu.

Przyczynę takich gorszych obecnie urodzajów żyta 
upatru ją niektórzy w zm ienionym jakoby klimacie. Ściśle 
je d n ak  biorąc, zmiany skonstatować z obserwacyj m eteo­
rologicznych nie można, a mojem zdaniem, głównej p rzy ­
czyny złego szukać w ypada w użyciu bezkrytycznem nie­
odpowiednich odmian.

Kto tylko pilnie obserw uje gospodarkę naszych w ło­
ścian. nie zaprzeczy na pewno, że stosunkowo do ilości 
używanych przez nich przy uprawie nawozów, produkeya 
ich jest bardzo wysoką. W yzyskują oni przyrodzone zasoby 
ziemi lepiej, niż to czynią gospodarstwa folwarczne. N ie­
rzadko wszak widzieć m ożna w gospodarstwach w łośc iań­
skich żyto, w prawdzie nie imponujące, w dwanaście lat 
po nawozie, a więc w warunkach, w których na polach 
fo lwarcznych nie wróciłoby się nasienie.

Przypisuję  to, z jednej strony, charakterystycznej 
metodzie ich mechanicznej upraw y —  utrzym ywaniu roli 
nieobsianej ciągle prawie w stanie podoranym  lub u p ra ­
wionym (na co pozwala im posiadanie osobnych pastwisk), 
z drugiej — upraw ie  zagonowej, przy  pomocy której zbie­
rając na grzbie t zagona warstwę rodzajuą i przez to po- 
głębiajęc ją ,  są oni w stanie wydobyć z ziemi ostatnie 
resztki siły nawozowej. Do takich jednak rezultatów, m o­
jem  zdaniem, przyczynia się w znacznej mierze użycie zbóż 
drobnoziarnistych, odpowiedniejszych mniej sprzyjającym 
warunkom, wskutek czego ziemia wyzyskaną zostaje przez 
większą ilość, lecz drobniejszych roślin. Włościanie po­
mimo ułatwień, jakie im robią niektóre gospodarstwa 
dworskie w nabyciu gruboziarnistych odmian zboża, z u ła­
twień tych nie korzystają i do zmiany nasienia w ogóle 
nie są skłonni, utrzymując, że jak  przekonały ich próby, 
zboża dworskie są, jak  dla nich, zanadto wymagające.

Zapatrując się na praktykę siewu odmian gruboziar- 
stych ua g run tach  mało zwoźnych, ze stanowiska teoryi 
spotykamy dwie wątpliwości. 1 tak: skoro odmiany g rubo ­
ziarniste są produktem  kultury, a g ru n ta  w nawóz ubogie 
przedstawiają dla ich życia nieodpowiednie warunki, to 
czy nie nastąpi ich zw yrodnienie? W iemy bowiem, że 
wszelkie odmiany uszlachetnione, wskutek dostarczenia im 
najpomyślniejszych warunków, w gorszych wyradzają się 
szybko, trwałemi zaś, jak to w spom nia łem  wyżej, są tylko 
powstałe samoistnie.

D ru g ą  wątpliwością je s t :  czy wysiew uznany za do ­
stateczny dla dawnego, drobnego  żyta, np. korzec na 
m órg ,  będzie takim dla gruboziarnistej odm iany? To osta­
tnie pytanie dotyczy ważnej dla praktyki rolniczej kwe­
styi, oznaczenia odpowiedniej ilości wysiewu, przy uwzglę­
dnieniu między innem i okolicznościami i grubości uży­
tego ziarna.
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W  całej środkowej E urop ie przyjęto  em pirycznie je ­
dnakow ą ilość wysiewu, odpow iadającą korcowi na m órg. 
O dnosiło  się to wszakże do p ierw otnych  odm ian m iejsco­
w ych, które, o ile w iadom ości nasze w stecz sięgać mogą, 
były  w szystkie drobnoziarn istem u N a zachodzie E uropy , 
wraz z podnoszącą się ku ltu rą ziemi, w yhodow ano odm iany 
g ruboziarn iste , w ysiew ane w ilości m ało różnej od daw niej­
szych. P ow stały  atoli stąd  siew  rzadki, przy  użyciu tej 
sam ej ilości lecz g rubego  ziarna, w ynagradzało  niejako 
bogactw o ziemi. N a polach je d n ak  mało zw oźnych, jakie 
się jeszcze u nas często napotyka, rezu lta tu  podobnego 
oczekiwać nie m ożna. J e s t  też wszelkie, p raw dopodobień­
stwo, że w' tych  okolicznościach w ysiew  grubego żyta, 
w7 ilości dostatecznej d la  daw nego drobnego, okazać się 
m oże zaskąpym .

Są to wszystko kw estye ważne, a dotąd  n ierezśw ie- 
tlone zupełnie. P rag n ąćb y  przeto  należało, aby odpowie­
dnie próby , dotyczące tak pożyteczności g rubych  odm ian 
żyta na g ru n tach  w słabszej sile, jak i gęstości siewu 
tychże odm ian, w t różnych okolicach kraju  przeprow adzone, 
nastręczające się w ątpliw ości co prędzej rozstrzygnąć m ogły.

(I). n)
  —

ROZMAITOŚCI.
Karmienie bydła ro g a te g o  tak  nazw anym  słodkim  

zacierem . W  piśm ie „Z eitsehrift fu r S p iritu sin d u strie“ p. 
N euhaus z Selchow  powiada, że od w rześnia do listopada 
i od połow y kw ietnia do połow y czerw ca r. 1888  karm ił 
sw e bydło zacierem  z ziem niaków  z najlepszym  skutkiem , 
dając go po 20 fun trw  dziennie na je d n e  sztukę i że ze 
124 sztuk byd ła  tylko jedna  tak  się przejadła, iż przez 
dw a dni nie m iała ochoty do jad ła . W ed łu g  p. N. zacier 
nie pow inien być zbyt słodki, ażeby bydło nie pożerało 
go zanadto chciw ie i z drugiej strony, żeby nie p rzysp ie­
szał zbytecznie w ytw arzan ia  się g rzybka ferm entacyjnego. 
W  tym  celu p. N. radzi brać do zacieru tylko tyle słodu, 
ile po trzeba do pow strzym ania w ytw oru mączki, daw ać 
pokarm  w stanie o ile m ożna ciepłym , i to w porcyach 
n ieprzechodzących po 30 funtów  na sztukę. Zdaniem  jego, 
jeżeli się zachow a w ym ienione środki ostrożności, tak na­
zw any słodki zacier, użyty obok odpow iedniego pokarm u 
surow ego, zastąpi w zupełności m iejsce w yw aru. D opilno­
wać tylko należy, ażeby ludzie, którzy bydło  oprzątają , 
n ie  daw ali mu tego zacieru więcej, jak po 80 fun tów  na 
ee tn a r żywej wagi. P . N. tw ierdzi, że dając oprócz za­
cieru lub w yw aru dw a razy dziennie obficie surow ego po ­
karm u, jak  np. siana lub paszy zielonej, o trzym yw ał da­
leko więcej mleka, aniżeli przy każdym  innym  gatunku 
paszy.

Bardzo t r a f n e  zdanie o dzis ie jszej r a s ie  an g ie l ­
skiej t r z o d y  ch lew nej .  N iadaw ne to tem u czasy, kiedy 
hodow cy trzody chlew nej ubiegali się na wyścigi, sp ro ­
wadzając z A nglii za drogie pieniądze m aciory i kiernozy,

celem  dochow ania się jak najprędzej, o ile m ożności ta ­
kiej rasy, jaką po dziś dzień oglądać m ożna na w'ystawac.h 
trzody chlew nej w A nglii, m ianowicie w Sm ithfield , gdzie 
istnieje n aw et osobny klub, złożony z je j hodowców. T ucz­
niki angielskie odznaczają się p rzed  innem i n iepom ierną 
p rodukcyą sadła i słoniny, ku tem u bow iem  skierow ane 
je s t całe dążenie tuczenia. Przeciw ko tak jednostronnem u 
k ierunkow i obecnie zaczyna się odzywać coraz głośniejsza 
reakeya, za której n a d e r  dobitny w yraz m ożna uważać 
to, co o tucznikach angielskich pisze prof. L ong  w  czaso­
piśm ie londyriskiem  „Live stock jo u rna l" .

Mąż ten uczony pow iada w sw ym  artykule dosło­
w n ie : „Tuczniki angielskie są dzisiaj zanadto wychuchane, 
zbytecznie przepasione i p rzy  ich tuczeniu  i utrzym aniu  
m a się na p ierw szym  w zględzie chętkę uzyskania nagrody 
na najbliższej wystawie. P rzodkow ie nasi hodując z rasy  
kościstej i szczupłej o tw ardej i m ocnej skórze, rasę ro ­
ślejszą, w cześniej dorasta jącą i przez to więcej zysku p rzy ­
noszącą, -ustalili tym  sposobem  sław ę rasy  angielskiej, 
k tóra w przeciągu  krótkiego czasu zdobyła sobie sz turm em  
uznan ie  po całym św iecie i w sław iła się przez to , że 
w wysokim  stopniu  przyczyniła się do popraw y w szyst­
kich zagranicznych trzód chlew nych. W szystko byłoby jak 
najlepiej, gdyby delikatniejszej tej rasy  używ ano tylko do 
krzyżow ania z o rd ynarnem i; ale skoro s ta ram y się p rzero ­
bić w szystkie nasze św inie na to sam o kopyto, cel hodo­
wania najzupełniej je s t  chybiony. Zaręczano m i w praw ­
dzie, że krótki ryj, rzadk i i delikatny włos, jakiem i wy­
szczególniają się dzisiejsze św inie w ystawowe, są w ielkiem i 
zaletam i; ja  jednakże m niem am , że takie św nie na nic 
się nie p rzydają w w iększych gospodarstw ach. Świnia, 
jeśli m a być praw dziw ie pożyteczną, pow inna być silniej 
zbudow aną, odznaczać się w iększem i szynkam i a słabem i 
łopatkam i, w łos pow inna m ieć grubszy  i gęstszy, n iż  go 
m a zw yczajna Świnia w ystawow a. P rzy  dzisiejszym  sto- 
sunky ceny tłuszczu do m ięsa w ieprzowego, tru d n o  zaiste 
przekonać o tern, że rasa, jaką spotyka się stale na co­
rocznych w ystaw ach  trzody chlew nej w Sm ithfield , p rzed ­
staw ia rze te ln ą  korzyść, dla której opłacałaby się jej w y­
łączna hodowla. Owszem sądzę, że jest ona bezw ątpienia 
najm niej korzystna ze w szystkich, jak ie  tylko hodować 
m ożna, a m im o tego pokazuje się ją  corocznie na w ysta­
wach z tern zaręczeniem , jakoby pod każdym  w zględem  
była najdoskonalszą. N iechajby  tylko k lub  sm ithfieldzki 
świnie, uw ieńczone n ag rodą , na m iejscu w ystawy kazał 
zabić i pejedyńczę części w ystaw ił na widok publiczny, 
a przekonałby się każdy naocznie, jak  dalekie były te 
sztuki od m niem anego  ideału. Rzeczywiście pożyteczne są 
jedyn ie  takie św inie, co dostarczają obficie połci słoniny 
poprzerastanej m ięsem . Pozw alam  sobie mocno pow ątp ie­
wać o tem , jakoby św inie wielkie, średnie i m ałe białe, 
naw et rasy  B erksh ires dostarczały tego [rodzaju połc 
słoniny. O baw iać się nadto przychodzi, że naw et rasa 
T am w orths tak samo ulegnie zepsuciu. Jeże li tak dalej 
pójdzie i rasy  te  hodow ane będą w yłącznie w celu zyska-
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nia możliwie wielkiej ilości tłuszczu, w takim razie niema 
najmniejszej pewności co rlo tego, że użyć ich będzie mo­
żna ze skutkiem do krzyżowania z innemi. Głos mój praw ­
dopodobnie pozostanie głosem wołającego na puszczy, a 
przecież nie przestanę ostrzegać jak najstanowczej przed 
bezrozumnym systemem karmienia ziarnem surowem i 
śrutowanem tuczników, zamkniętych ciągle w chlewikach.

(Z  „Ziemianina“)

✓
O zn a jm ien ia .

W ystawa żywych inwentarzy
w e L w ow ie w  dniach 8 —15 w rześnia 1889 r.

Za staraniem c. k. Towarzystwa gosp. galic. odbę­
dzie się we Lwowie „W ystawa targow a11 żywych inw en­
tarzy, bydła rozpłodowego, koni, owiec, trzody chlewnej 
i drobiu, połączona z wystawą mleczarstwa.

W skład Komitetu wykonawczego powołani zostali 
przez Komitet c. k. Towarz. gosp. galic. we Lwowie na­
stępujący członkowie:

D o  K o m i s y i  w y s t a w o w e j :
P p .: Augustynowicz Bolesław, Breuer Jan, Bryk- 

czyński Stanisław, Gniewosz W łodzimierz, Henzel Sewe­
ryn, Langie Tadeusz, Ks. Lubomirski Andrzej, Tyniecki 
Władysław.
D o  p o s z c z e g ó l n y c h  d z i a ł ó w  c z y l i  s e k c y j  

zostali wybrani.
I. Do sekcyi „Bydło rozpłodowe11 pp.: Breuer Jan, 

Brykczyriski Stanisław, Głuchowski Grzegorz, H enzel Se­
weryn, Konopka Adam, Pankowski Kazimierz. Pawlikow­
ski Konstanty.

II. Do sekcyi „K onie11 pp.: Augustynowicz Zyg­
munt, hr. Bielski Juliusz, lir. Oetner Albert, Gniewosz 
Włodzimierz, Henzel Seweryn, Kahane Zygmunt, ks. Lu­
bomirski Andrzej, hr. Siemieński-Lewicki Stanisław, Sie­
ni iginowski Włodzimierz.

III . Do sekcyi „Owce, trzoda chlewna, d ró b 11 pp.: 
Br. Brunicki Julian, From m el Juliusz, Pankowski Kazi­
mierz, br. Romaszkan Jakób, Sikorski Józef, W ybranow- 
ski Leoncyusz.

IY. Do sekcyi „Nabiał i m aszyny11 pp .: Knauer F e r­
dynand, Langie Tadeusz, M orgenbesser Hipolit, Nikoro- 
wicz Antym, Strusiewicz Zygmunt.

V. Komisya budowlana i urządzająca: pp. Augusty­
nowicz Bolesław. Breuer Jan, Konopka Adam, Porceri 
Ksawery, Tyniecki Władysław, prof. Zachariewicz Julian.

N r. 81.165.

O b w ie s z c z e n ie .
Ponieważ zaraza pyskowa i racicowa wygasła w po­

wiatach: przemyskim, jarosławskim i turczańskim, znosi

się w zastosowaniu przepisów § 26 ustawy o chorobach 
stadnych z 1880 i rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
8 grudnia 1886 (Dz. u. p. Nr. 172) wszelkie obostrzenia, 
oraz zapowietrzoną przestrzeń kraju w powiatach: p rze­
myskim, jarosławskim i turczańskim, o ile takowe wydane 
zostały tut. rozporządzeniami z d. 27 lutego b. r. 1. 13.294, 
z d. 2 kwietnia b. r. 1. 21.286 i z d. 10 kwietnia b. r. 
1. 23 340.

Zezwala się przeto ładować i wyładowywać zwie­
rzęta racicowe na stacyach kolejowych w Przemyślu, Ni- 
żankowicach, Jarosławiu i Radymnie.

Nadto znosi się tut. rozporządzenia z d. 4 i 30 marca 
b. r. 1. 1 1.621 i 20.583, o ile takowe dotyczą zakazu wy- 
wozu świń po za granice kraju z powiatów: rawskiego, 
wielickiego, limanowskiego, tarnowskiego, mościskiego, 
grybowTskiego, gorlickiego i nowo-sądeckiego.

Natomiast pozostaje i nadal w mocy zakaz wywozu 
nierogacizny po za granice kraju z powiatów: przem yślam  
skiego, stanisławowskiego, trembowelskiego, horoderiskiego
1 nadwórniańskiego.

Z c. k. N a m i e s t n i e - t  w a.
Lwów7, dnia 7 maja 1889.

Wiadomości handlowe.
K rak ó w  14/5 Za 100 klg. Pszenica biała od • — 

do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 7 2 5  do 8’10
Żyto od 6 40 do 7 —.Jęczmień od 6 40 do 7‘29 Owies
od 7'—  do 7.50 Wyka od — •—  do — '— . Groch od
7 60 do 10. — . Fasola od 9 —  do 12 '—. Rzepak zim o d -------
do — •—  Koniczyna czerwona o d  do — ' —. biała
od — •—  do —■—  szwedzka od — •— do — • — Ta­
tarka od 6 60 do 7 50. Proso od 5 50 do 6 50 Jagły od
1 0 — do 13' — . Siano od 2 60. do 3 25; Słom t 2 49 do
2 60 Ziemniaki od 2 50 do 2'60. za 1 hktl. Spirytus z n- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 7 6 '— . Okowita z opłatą nr 
hektoliter 80° T raf złr 74 '— . Masło za 1 klg. 1 — do 1.10

T arn ó w  10/5 Za L00 klg. Pszenica od • — • do 7 60. 
Zyto od 6'50. do '—  Jęczmień od — '—  do 6 75 Owies
od •— . do 6'30 Groch od — •—  do 9.25 Bób od — •— .
do 6 10 Tatarka od — ■— do 8 ’20. Proso od 6 1 0  do
— •— . Kukurudza od —•— do 7 60. Ziemniaki od —•—
do 1 8 0  Rzepak od — •—  do 13 25. Koniczyna od — ■ — 
do 6 3 '—  Siano od •—  do 2 80. Siano z koniczyny od 3 '20  
do •— . Słoma od •— . do 2 50 Okowita za 1 litr — 80 
Masło za 1 klg. od — •— do '85.

OGŁOSZENIA.
SKŁAD NASION i HERBATY

w K r a k o w i e  przy ul. Sławkowskiej 1. 10, 
naprzeciw  Grand-Hotelu 

poleca jeszcze: K o ń s k i  z ą b  a m e r y k a ń s k i  (po 16 zła. 
za 100 klg), B u r a k i  p a s t e w n e ,  M a r c h e w  b i a ł ą  
o l b r z y m i ą ,  L u c e r n ę  f r a n c u s k ą ,  K o n i c z y n ę  I n ­
k a r n a t k ę ,  S z w e d z k ą ,  B i a ł ą ,  nasiona wszelkich traw, 

oraz nasiona leśne, warzywne i kwiatowe. (1-3)

O dpowiedzialny redaktor i wydawca AMme Lippowan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego


